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Ł o w y  na H y e n n y  w  I n d y i a c h .
( W yiątek z dziennika myśliwskiego Ka­

pitana' Angielskiego W illiams)

I l i s loryia na tu ra lna przyłącz* h y e n n y  
i o  ro dzs iu  psów. W i e l u  iuż o tem dzikiem 
zwi e r zęc iu  l iaroz.prawiano , l ecz  (o, co teraz 
d on ie s i e m y ,  zu pe łn ie  iest  l e szcze nie  znaio-  
mern 1 tyle nad iw y c za yn em ,  iż poczy ta l ibyś ­
my n in ie j s z ą  wiadomość  za zmyśloną ,  gdy­
by nie świadec twa wielu godnych  wiary świad­
ków naocznych  . dos ta te  żn ie  nas  p r z e k o n y ­
wały o i s totney p rawdzie .

P o d r / a S  gdy móy, pall i  s łowa Kapitana'  
W i l i i s  in s , H.sntoilowa! «  K n w m p o r e  w  
fndy iach  , miałem sposobność  poznan ia  pe-  
wu ey  klass j  półdz ikich I n d  y i a  n o  wy którzy 
zaunyci i  stałych s iedl isk uie m a i a , w g roza ch  
puszczy ro z l e g ły ch ,  w pośród hrwawożer ' -  
czych zwie rzą t  ' s ch ronien ia  s/ ,uhaią,  i t a m te  
t  n i e b e s p t e c z n ■ cli o w o c ó w  swoiego royślrw- 
S t w a ,  tu iest  z mięsa w i l k ó w ,  szakalu w i 
hy ie o n o w  swóy żywo t  u tr zymała .

D w ó . h  Indyi  nów z tey nędzney klassy 
p r z e c h o d z i ł o  p e w n e g o  duia ko ło  mnie ,  i n i e -  
sło rta swych p lecach t r zc inę  bambusowę ,  na. 
Ł tó rey  ż y w a ,  nógaui i  i pyskiem przymo co wa­
na 1 hyenn a  wisiała.  Zapytałem'  się ich laftim 
Sposobem byli  w s t a n i e  z łowić  i związać to 
tak st raszne z w i e r z e ?  Zap ew ni l i  m n i e ,  iż 
j eże l i  c i ekawy bę d ę  przypa t rzyć się tym ło ­
wom, -  gotowi  są pod ią ć  ie dla moie y  bci'e» 
ehy,  Chętnie '  przyla łem ich ok ł ad ,  i ninowi- 
liś-ny się, ażeby się żeyść przy gruzach J i u -  
g e r n o r e  n iegdyś  s ł awn ego  mieyses  w dz ie ­
ł ach  Indyyskich.

Ki lkunastu naszych Of ice rów także cieka­
wością  p rze ię tyoh  p rzypa t rzen ia  się- tym szcze­
gó lnym ł o w ó w ,  p rzy łączyło się • do mego to­
warzystwa .  W z ię l i ś m y  7. sobą dosta teczną 
l i czb ę  s łużących i n i ektóre  p o t r ze bn e  do po­
d r o ż y  r z e c z y a ż e b y ś m y  s - b i e  w r»z , e  prze­
d łużen i*  W y p r a w y  za radz ić  w stanie byli. 
J e s z c z e  p r ze d  dn i en iem  opuści l iśmy nssze sta­
now iska ' ,  a  wschodem słońca rozpoczęl i śmy

nasze myśl istwo.  W k r ó t c e  odkryl iśmy m i e j ­
sce poby to  tych zwierząt .  W  p ła sk ie j  o k o l i ­
c y ,  w k tó r ey  się l i czne ro zpa d l iny  z n a j d o ­
w a ł y ,  spost rzeg l i śmy o tw or  p iecza ry ,  który 
się bydż zdawał  pomieszkaniem hyenny,  gdyż 
i ey  śladu dost rzegl iśmy w piaskn po b l i sk im,  
a  l iczne hośoi ludzkie  i z w i e r z ę c e ,  leża ły 
r ó z r zs e o n e  p rzed wchodem.  W  pobliskości  
p łyn ie  G a n g e s ,  a Iudyianie  mają'  Zwycza j  
w rzucać .  ciała umarłych do tey r z e k i ,  gdy 
więc  p o d o b n e  t rupy  hyenny  vip »' r » ą , p r iy -  
wlekaia'  ie do swoich p ie cza r  ,- obże ra ją  c i a ł a  
* kości zostawiaią ; * którey to p rzyczyny zo- 
wią v» Ićdyiach h yen ny ,  ęywemi grobami .

Dla przekonan ia '  się czyli'  p i eczara isto 
fnle  iest zamieszka łą ,  wysłal iśmy do niey ra­
nt nika wkró tce  po w roe i ł  mocno kaWęGząc 
gdyż okropn ie  był  pokąsanym.

Natenczas r o zp oc zę l i  ooadwa  Indyianie  
śwoią  pracę.  Zamiast  wszelhiey b r o m  miel i  
na iedffą s topę d ług ie  zaos t rzone  żelazo,  k tó ­
reg o  także W przypadku do rozszerzen ia  w ch o­
du do p ieozary używali .  Z tem na rzędz iem 
pęk iem powrozów, -  i kawałkiem b aw eł ma ue y  
ma t . ry i  . którą za p ew n ie  zwie rzę c iu  ńa g ło ­
wę zarzucają óla p rzeS/k d r e n i a , ażeby swo­
jego  niep rzyjac ie la  tiie o g l ą d a ł o ,  wlaz ł  ie- 
deu  z Indy ian ow  do pieczary.  Gdy posuwa-  
iąc aię na b rzuc hu  zbl i ży ł  się do z w ie r z a ,  
którego- poby t  w ciemności  zd radzały  i skrzą­
ce oczy,  dał  znak po nad swoi* głontę o z i e ­
m i ę ,  łatwo'  usłyszany od i ego  towarzysza 
który z p rzy łoż ony m do ziemi uchem1 pi lnie 
nads łuchiwa ł .  Ta  p iecza ra  z n a jd o w a ł a ’ się na 
l 4  lub l S s t ó p  pod z iemną powłoką.  O b u dw a  
Indy ian ie  uderzal i ’ od czasu do czasu o z i e ­
mi ę ,  i e d en  z wew ną t rz  d rogi’ Z z e w n ą t r z ,  i 
t  k d ługo  , dopoki  zna jdu jący  się na ziemi 
do t ego mieysca ń i e  p r z y b y ł ,  gdzie się ieger 
towarzysz zn a jd o w ał .  Natenczas  na r zę dz i a ­
mi ,  k tóre z naszey p r ze zo rn o śc i  pod  ręką  
z na jdo w ał y  się,- wybil i  o tw e r  do pieeżary.

Biedak znayduiący się pod ziemią,  zos ta­
wa ł  tamże tak długi  czas1, iż pełni  o b a w  b y ­
liśmy czyli  się ńjć  udu s i ł ,  l ub  od zmierź*  
poża r tym nić  został .  —  W i e l u  z m o ic h - \o W a-



r z y n ó w  tna lem*’* ,  ł a  oŁadwa I n d y i t n i e  za-
ź; r t a  ią e naszey  ' ek iu inyś lnośc i .  N a k on ie c  a- 
Juz a ł  się śmiałek na w ie rz ch u  i p o cz ą ł  w ol ­
n i e  oddychać.  W  okrop nym  z n e y d o w a ł  s ię  
s t s a i e .  P r o c h  i obf i ty p a t  ob ry wa ł  c a ł e g o ,  
n i e  można było r.ozez&ać ani  oczó w ani  ns t ,  
d o p ie ro  po  z u p e łn e m  oozsyszceeiiiu się móg ł  
i e  o tworzyć .

Tymczasem-  wybi to  z i e m i ę ,  i uczyniono,  
. ł a twy  wchó d  do p iecza ry .  T e n ż e  sam cz ło ­
w i e k  ws tąp i ł  dó o tw or u  , spuśc iwszy  p i e r  
wey wielki  ksmiań  ( P  u d d i n g - s t o n e),  k tó ­
ry  za p ew n ia  do t ego  był  p r ze zn ac zo n y ,  aże ­
by go p r ze d  sobą toczy ł  aż do h y e n o y ;  i 
tym sposob em przeszkadza ł  ley umknięciu  i  
sam się ofcraniał.  W k r ó t c e  usłyszel iśmy wy ­
c ie  dzik iego  z w i e r z a ,  i g łos  Indyiana wzy wa­
żącego pomoc y  swoiego  to w ar z y sz ą ,  kióty n ie  
t r ac ąc  eni  nhwi l i  spuści ł  s ię także po sdnrfe .  
Sp os t rze g l i śm y  wy cho dz ące go  i niosącego  u- 
mo co wa uą  pysk iem i nogami by ennę .  W ó -  
ł a U ,  ażebyśmy ich- c i ągnę l i  s z n u r e m ,  k t ó r e ­
go  kon iee  t rzymaliśmy na w i e r z c h u .  Jużeś my 
i ch  kilka cali podn ieś l i ,  g j y  r a p to w n ie  sznnr  
się u r w a ł ,  a z w i e r z  na now o w p ad ł  ds p ie-  
ezary.  D i i t ł a ą i e '  ro zp o cz ę ł o  się p v drugi-raz 
choc iaż  f a d y i ł u i e  z n ieohęcią  do key p r s e f  
p r z y s i ę p o w z ł i , i e dua kż e  w Łilkn minutach  
ukazal i  nam  z wściekłośc i  p i en iąc eg o  się 
zwie rza.

J n ż  na p o w ie r z ch n i  cierni odsuną ł  się 
sz nu r  z pys&a mocn iącey  się h y en ny  . k tóra 
z taką  gwał to wno śc ią  uką>iła; w że lazne  na ­
rzę dz ie ,  k tó re dosiągnąć mhgłu,  jż  kawał a n s -  
goż  odskoczył .  P rzynieśl i śmy tą fyywą do n a ­
szego  stenowi  ska. ■'

T e  łowy były pstn p o w o d e m  do różnyćh  
d om ys łó w  nad  sposob em  , k t ó r ego  In dy i an i e  
w  tsk n i r b e s p i e e iB e m  za l r nJn ie r . iu  nżytvali .  
W sz ys tk ie  zapytania  tymże cz yb ion e  były bez -  
s k n te o z a e ;  zachowywal i  u po r cz y w e  mi lczenie ,  
i e d y n ie  tylko n ie k ie dy  do z roz umi en i a  nam 
d a w a l i , iakoby p o d o b n e  myśl is two było sk u t ­
k iem c z a r ó w ,  k tó rego  także p r z y  ugłashawa- 
n iu  gada  1 używaią.  Nie  można  zr.iste poiąe 
iakim sposobem ten l ak dziki  i ok ropny  
z w i e r z  od  bag iego  i nie u z Ł r c i o n t g j  cz ło ­
wieka zw ią za ć  s ię  dozwol i .

Z resztą  z n a y d j i e  się w N i c h o l s o n a :  
C y c l o p a d i *  b r i t t a n i o a  pod  napisem'  
e a n i s  h y a e n a  nas tępniąOe do n ie s i e n ie :  
W  B a r b a r y  i n i e  lęksią s i ę  IMaurotsie c h w y ­
cić pod czas dn ia  h y e n n ę  za usz y ,  gdy ż  n a ­
tenczas  o własn ey  o b r o n ie  n ig dy  nie myśli .  
U d a i ą ^ i ę  n aw e t  r  po ah od n ią  do p i e c z i r  te* 
go  z t ł+erzs ,  za rzac a ią  ma  p rz yk ry c i e  n» g ło ­

w ę ,  i wy r iągais  go  oez  t rudności .  W  lyin- 
że  krain dośw ia dcz ano  , że  zos tawione  p o d ­
czas dnta ma łe  zw ie r z e  z g łodn ą  hyenn a  n i ­
gdy  pożarłem nie było p r z e c iw n ie  z a s , gdy  
to dośe iad c ,  eoit- vv nocy  p c w t o r z o n o ,  p o ­
ża r ł a  ay en aa  w któtkim czas ie l i s a ,  os ł a i  
Łozę.
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K a p l i c a  n a  b r z e g u  A d r y i a -  
t y c k i e g o  m o r z a .

( D a l s z y  c i ą g . J
P a n i  N.  zawsze  w zy w ana  do rady ,  n ie  

sprzeciwiała się p r ośb ie  L u d w i k i ,  owszem 
przy ię ła  eą się, p r ze z  p ew n ę  ręce  p rzes łać  
l i s t  do R o b e r t * .  B a ro n  nalega ł  na o d p o ­
wiedź .  Pan i  D a l  l i n g  w swey  s z cz e r ey  o- 
twar iośc i  n ie  widząc  po t r ze by  t a i e m n ic y ,  od ­
kryła ina wszystko.  T o  o dk ry c i a  nie z d a ł o - 
się bydź Ba ro no w i ,  ani  n a d s p o d z i e w m e m  ani  
s t ra f tne in .  Z szydersk im ie tylko p rzy ią ł  u- 
śu i i ec hem ,  d o d a i ą c ,  że  ta osta tn ia  p r ób a  z a ­
p e ł n i ę  nie p o t r z e b n ą ,  a loLo i na tę p r z y ­
stać m u s i ,  p r ze c i e ż  s taie się dlań  b o le s n ą ,  
tern boleśn ieyazą za ś ,  iż p o r a  kąp iel i  kończy 
s i ę ,  o P a n i  D a l  l i n g  do od iazdu  p rzy go to ­
wan ie  iuź c z yn i ,  mówiąc.* ,, VVPani Dóbr.  
mieszkasz  w  obcem a do t ego odd a l one m 
P a ń s tw ie ,  dokąd ióy s łużyć n i e  pcz w al a ią  
atosnnki  m o i e ; iabże s ię  do w iem  o o d p o ­
wiedzi  J e go m o śc i  Pan a  Kapi t an* tak p i ę t k o ,  
i i k u ym  to  sobie  życ zy ł?  n a d t o ,  g d j b y  i z 
życ ze n ie m snoiens zgo dn a  by ła ,  i a k ie  w wie* 
kn mwiem i p ć ł o ż e n in  drogi  mi  czas w tak 
da lek jey  po d r o ży  t - awić  b ę d ę  w s t a n i ę ?  “ 
Z tych więc  i  w ielu  in n yc h  p o w o d ó w ,  w 
i i aysch lebr i eyszych  w y ra tćc l i  z a p r o p o n o ­
wał  w  sposób  n a d e r  o b o w i ą z u i ą e p , aDy 
P an i  D a l i i  n g  do P  r a g i i echa ł r ,  gdz i e -  
by roz rywki  p r zy ie mn eg o  t ego  nprzey myc h  i  
t owarzysk ich  eby wate l i  s i ed l i ska ,  do  o d z y ­
skania zd row ia  dużo się p rzy ł oż y ły ;  i l e ,  że  
og a rn ie  t am de i ey  mieszkania  i rozka zów 
swóy dóni we wsze lkie  w yg od y  o p a t r z o n y ,  
sana zaś , aby się swoię bytnośc ią  n ie  s t awał  
uciążl iwym P a n n i e  L u d w i c e  i ne żad n e  nie  
narażał  ią h ie p rzy ię t nn o śc i  , do  W i e d n i a  
wyiedz ie ,  z kąd oa wyraźny  tylko P a n i  D a l -  
i i t i g  rozkaz  do P r a g i  p rzybydź  s ię  od­
waży. '

L u d w i k a  sp rzec iwia ła  się p rzy ięcio  t e ­
go p rze fożeu ia  ,■ iakoż ze  wsf.ęuń wzg lę dów  
było i e t zc ze  z a w ez eś a em  i nsds- sa ło  pesó a



•%w*jizliów p o r f a J s z y c h ; l ecz  matka ł i j  była 
w s tania  op r s eć  się pow abom swie tney  roli  , 
k t ó r ą ,  i y i ą c  w P r a d z e  baz  znacznych ko­
sz tów  grać  mogfa.  P a n i  N.  zawsze usłużna i 
In of iarowała i ią  tow ar z ys zy ć ,  co z chęcią 
p rzy ję to .  Baron  posłc ł  sztafetę w cel n ich 
nay lepszego  przyięoia.  W  d r o dz e  znaydo-  
wały wsze lk ie  wy g o d y  i p r zygo towania ;  
wszędz ie  przyymowaDe z uprzedza jącą  g rze ­
czn ośc ią ,  nikt  od n ich ani  żadał  aui  przyy- 
r n o n i ł  zapłaty.  Pan i  D a l l i n g  znaydowała 
w  tern po s t ęp ow ani a  B . r o n a  szczególnieysze 
u p o d o b a n i e ,  a gdy na reszc ie  itfż w P r a d z e  
p r z e d  wspan ia łym rzęsis to oświeco ny m do­
mem  s tan ę ł y ,  g d y  od s łużebnych  bog a to  u- 
b ranyc h  p rzy ię te  i do p o k o ió w ,  k t ó r y ch ;  
ozyby świątynią zby tku lub  wygo dy  b y t y ?  
n ie  p o y m o w a ł y ,  w p ro w a d z o n e  zos ta ły ,  Pan i  
D a l l i n g  uwies iwszy się c ó r c e  u szyi, , Wy- 
h rzyk ła  ty lko A, ah L u d w i h o , “ tu Inho w 
g łnc hem  mi lczen iu  na  bogatą  r zuc i ł a  się sofę,  
p r z e c i e ż  i sk rząoemi  oczyma* wydała uttryte 
w dorzy łyezonia.

P a n i  N .  r zek ła  * w dz ię cz ny m uśmie ­
c h e m ,  „ w t e m  to do cza rodz ieysk iego po do -  
b n e m  mieszkan iu ,  u ie  by łob y  mi t r ndn o  za p o ­
m n ie ć ' n i e w d z i ę c z n i k a .  L u d w i k a  nc i sn icne  
ma iąca se rce  słowa n i e  r zekła.  . Naza ju t rz  za- 
ł ecó iące  Barona  lis ty p e o d s y ła u o ,  i - d e n  n ie  
uchyb i ł  zam ie rzo neg o  ce la .  N i e z w ło c z n ie  z».  
p r a s z i n o  p r zyb y łe  damy pp między  nayp ie rwsze  
towar zy s tw a ,  i p r z y y m o w . n o  z osobJiwszem 
wyszczegó ln ien iem.  Lubo P an i  D a l l i n g  w 
dórnu Barona żadnych wyda tków po Je ym ow ać  
n ie  p o t r z e b o w a ła ,  j edn ak  cod z ie nn e  to w ar z y ­
s t w a ,  w k t ó r yc h ,  p r ó ż n a  matka z córkę swo ­
ją wys tęp owa ć  ch c ia ła ,  wymagały znacznych  
nad  możność kosztów.  Ależ  P a n i  N.  nnnała 
za ch od zą ce  w tey m ie r ze  t rudnośc i  usunąć.

„ D l a  o e e g o ż ' W P a n i  n ie  chcesz zaradzi  
s o b ie  k redy tem ? “  r zek ła  do m e y  w touii  
p o n f a ł y m , ,, T es z cz y  t akiego zięcia ka żd y ,
z a w i e r z y ,  a tysiąc cze rw on ych  z łotych mniey 
w i ę c e y ,  boga temu Ba ron ow i  różn icy  fii® B"' 
ceynią.  “

Nie ba cz n a  dała się ł a tw o  nak łon ić ,  a w 
krótkim czai i e  tak o g io m n e  pozacingał? clłu- 
g i , iż g d y b y  w swey nadz ie i  zawiedz ioną  zo- 
ssała , n i e  byłaby w stanie zap łacen ia  tychże 
ineczey,  iah wieża.  Sairii nawe t  L n d w i k a  
n ie  zawsze  sprzeciwiała  i ię  wyszukanym 
u b io r o m ,  była bowiem d z i e w c z y n ą ;  a lubo 
miłość wszystko p c d b i i a ,  r zadko  p r zec ież  
podda ię  się oney p r ęż n o ść  kob ieca .

W r e s z c ie  up łyną ł  czas do czekania  c%- 
powie  l e i  R o b  e r t a  wyznaczony.  Z w roc on o
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z l e h łu  na to  L u d w i k i  nwag ę  -— lec* ona 
m: lcz j ła  —  u p o m . n a n o  po te m wyraźnie —  p-o-  
siła ieszoze ty. >© o  ty dz ień  zwłok i  —  potena 
ieszcze o t y d z i e ń — p o t e m  o osta tni .  W  tern 
ostatnim p rzyszed ł  nako n iec  oczek i wan y  list,  
lecz n ies t e ty !  n ie  do L u d  w i k i  tylko ao  P a ­
ni  N .  a d r e s o w a n y .  Tak  się w t i u  w y ra ża ł ;  
„ n c c h a n a  P r z y ja c ió łk o !  szkoda czasu i p r a ­
c y ; ,  co łożyłaś  w p r z y p o m n i e n ia  mi o s o b y ,  
k tó r ą ,  ńogdaybyra n igdy b y ł  Bie widział .  O- 
bowfązany  ies tem za okazany mi od  P a n n y  
D a l l i n g  h o n o r  l e cz  ceuię się n iegod ny m.  
Nieohay sob ie  l^unna D a l l i i n g  w i inie Pań-  
Sftie B a rc r  *, albo kogo iey się tylko p o do b a ,  
z l iczby swyoh cunogi-h wie lb ić i e lów,  swoią 
-rączką nszczęsl iwia ; ia pos tanowi łem aosta- 
w t ć  w odda len iu  iey szczęścia ś w i a d k i e m . "  
Nieszczęsna L u d w i k o  drżałaś  przjr odpie-  
cz ę towa a in  l i s t a — Loleśnie uśmiechałaś  się 
gdy  okrutna  przyjaciółka czy ta ła  — wy rw ał t ś  
iey z r ą k ,  a p o z n a m y  lubą rękę uf«ć wła-  
fnym oczom n ie  chc i t ł a ś l  — Któż i - b i e  w yo ­
braz ić  zdoła n ° c twoia  po  takim w i e c z o r z e ?  
kto Jz iań ,  co po lalum w iec zor ze  za św i ta ł ?  
„ N i e b ą d ź  też W P a n o a  dz ieck iem ! “  incwi ła  
do niey P au i  N.  „ n a u c z  się nakon ieo  cen ić  
męzozyzn , którzy w oozaoh sei ce ma ia ;  sko­
ro bowiem odwraca ła  oozy ,  odwraca się z o- 
ceyma i se rce ich.  W P a u n a  p ie rwszy  raz do- 
świadceasz i p r ze to  tak do tk l iwie  czuiesz.  Ja 
zaś ,  która aob ie  poohlebiam bydź ieszczs  
młodą i dosyć piękną , częs to bywałam zd ra ­
dzana , i żadn i  z 'mnich znuiomycb n ie  p o ­
szczyci s i ę ,  że by ła  szczęśl iwszą.  “

Kobiela owa nie  znała ani  L u d w i k i ,  h- 
ni mi ło śc i ,  gdy poc i esz en i om  podobnym p o ­
myślny sku tek rokować  mogła .  (Niebyła  worr -  
w d r i e  opu szczon a  w s tanie  b ron ić  zm ien ­
n ik a ,  t a i emne atoli  życzen ia od zy w a ło  się w 
i ey dnszy ;  ach gdybym go- usp r awied l iwić  
zdołała  —  n ie  by ł  więc od niey n ie  tiawidzc 
cym.  Owszem myli ła s ię  w rachu b ie  swoiey 

ani N.  o L u d w i c e  p o d łu g  siebie sądząc,  ta - 
b o w ie m  mimo wsze lk ie  p o w a ł y  dosta tków 
B a r o n a ,  Baymnśjyszey nie czuła w sobie  cbę-  
ci zostania B a r o n o w ą , owszem i t e raz  i*- 
szezc by łaby o zwłokę  z l e rca upraszał*,  gdy­
by była w s tanie  wynalezienia  ważnych do 
niey po w od ó w ,  a bardziey ieszcze,  gdyby n i e ­
ogr an i cz on e  dla matki  p r zy w ią za n i e ,  i t eyże  
po ło żen ie  smutne  nie  wshazywt  ło honiecz* 
ności  spe łn ien i*  p rzyrzeczeń .

Ta nayszczególniey  okol iczność  p r z e w a ­
żyła chyfieiącą sie 'Żalę. P a u i  N.  w y sL ła  do 
Barona gońca ,  który spieszuiey  p r z y b i ł  iak g o ­
n ie c  p ow ró c i ł )  •  W k i lka dn i  s t an ą ł  a  o h . -



rz t  z o f u r f  ezłćornWćgtf  przywiązani* .  Oczy 
P a n *  m ł o d e g o  pa łały  og n ie m s to l i  s t raci ły 
g o  oczy P an n y  uiło-tey,  matki oczy za tapiały 
»ię. radości  łzami ' ,  Pan i-N.  trycootfenr  ładniały.

T ak  t edy  L u d w i k a  uyrza ła  się- o g r o m ­
n e g o  muą tk f f  P an i ą .  N i e  mogło  i ey abywać  
na  żadnymi p r z e p y c h u , -  na żadnym zbytku ,- 
i a ki tylko- po s ia dan ie  bogac tw nas t ręczać z d o ­
ł a ,  . a le  i ey  s p e k i y n o a ć ,  iey niewinna-  w es o­
łość z i i i k o ę ł ’ Zazdrosnym w nay wyższym' 
s t o p n i u ,  za zdr osn ym  u k  mąż o lat 3 0  od : pię- 
k u e y  żony  starszy , okaza ł  się' Baron  za raz 
p o  ś lnb i e  -Szlachetna o twar tość  z którą z 
n im po s tą p i on o  n i e  taiąe- mu: L u d w i k i  kn 
R o b e r c i e  czu łośc i ,  była mu t e ra z  n i e w y -  
cz e r p a n e m  ź r ód ł em  nsiydotkliwszyob- udrę-  
«żeń.  P r z e ś la d o w a ł  ią codz ie nn ie '  iuż w t o ­
n i e  o ie rpk .c h  ż a r t ó w , iuż  od taża iącey  p o -  
w ng i .  J e ż e l i  się' k iedy  zamyś l i ł a ,  n ie  o m ie ­
szkał  natychmias t  uczyn ić  szydersk iey  przy-  
tćo-wKi, że to; o K o b e r c i e .  Po'kataMi się 
iaki  Of ice r  w  m u n d u r z e  ponsowym1, to p io ­
r u n o w a ł  iak s z a l o n y ,  t w i e r d z ą c , ż e  z  w e ­
s t chnien iem '  za tymż e  spoyrza ła .  Tys iąckroć 
w y r z u c a ł  i e y ,  że- mu' wzgardzoną-  p rzez R o ­
b e r t a '  r ękę  odda ł ) , .  a gdy m u  w naysłod-  
bzeu sp o so b i e  p r ze ło że n ia  rob i ła  , iż mu  n i ć  
nie'  było ukrytym ,- to. go i e t z c ze  bard-ziey ją­
t r zy ło  uczucie  n ie p ra w o śc i  ieg.o p o s t ę p ow a­
nia ,. i uno s i ł  sięi do  naypospo l i t szycb  m e -  
p rzys toynuśc r  W  tern- smutnem po łoż en i u  n i e  
z na y d ow ał a  L u d w i k a  innego- pocieszen ia  y 
i ak zadowoYnienia  swey matki  ,, k tórey  c i e r ­
p i e n i a  swo ie  tai ła.  N ie  byłaby  w sza iż e  z d o ­
ła ł a  ukryć  sw c i ey  n ie d o l i ,  gdyb y  ie) matka'  
n i e  była u ła tw i ła ,  i le d o b r a ,  nadę ta  cotiie- 
ln in e m  szczęściem swey c or h i ,  daleką'  b y ł#  
* resztą- o d  w szelh ie t  pytań.

(D a lszy  ciąg nastąpi. )

T  e a- t r‘ w  I. w  o W i e.
W y s t a w i o n o  f t  Grudnia- na rfoenod F .  

S t a r z e  w sk  i e g  0 Romedyię vro i, aktach ze-, 
sp ewkam* z FramcozRiego X  f a z e T  r z p i o t 
er.yJi B-ł ę d y i  n a u k a .  A d o l f  X i ą ż e  P r c -  
w»n>yi c t l d f ws zy  s i ę  z u p e ł n i e  r oz p u śc ie  i  

. l a ń s t w u ,  Zap'omiina! o- p o w o ła ń  u  W ł a d o y ,  
St»ie: się cz ęs to  n i e w ie r n y m  swo-iey Bni1e c r o -  
ney N i c e i ,  i w to w arz ys t w ie  swoiego  o p ie ­
kuna- o c ho c ze go  T  r i u q.u e t a  i 1 1 e i- p e w n e ­

g o  ś p i ew a ka  T h  i b a u t  a z L o r i s  pę dz i  we ro-  
ł e  i r o s zk os z aw i  . l a p e t u i o n e  ż yc i e .  J e g o  ma* 
t k u  zmo-wn ie  z T  e m p 1 a r z  e m k t o r e g o  o- 
p i e ce  po m ie rz on a -  n a r z e c z o n a  X i ę c > » ,  s i a r a i ?  
s i ę  go  n f a p i o w r d z i ć  na d r r t y ą  Po e ty  i o b o ­
wiązków:-  t ym c e l e m  n i n i w i s i j  s i ę  z I b . i*  
b a u t e m , -  k t ó r e m u  X i ą ż e  n a y w i ę c e y  o f a ,  i 
za  p o m o c ą  i e g o  o ś i ąg a i ą  sw óy  zamia r .  P o 1 

p e ł n i o n e  c z y n n o ś c i  po  p i i a n e m u  za w s ty dz a j ą  
X i ą ż ę c i a ,  p o z n a i e  swo ie '  b łę d y ,  i na  zawsze '  
zm i e n i a  s w o ie  ó o t y c b c z L s y w e  p o s t ę p o w a n i e .

Ta krotofi la F r a n c u z k i  zawie ra jąca  wię-  
eey myśl i  wolnych' ,  aniże l i  J o w o- po y ch ,  n ić  
inoże się n iezem zalecić’; ochćwa  c z c z a ,  ace-  
n y  p o n a e i ą g a n e ,  i i e d y n i e  ty lko  d e b r a  ,gi# 
a k t o r ó w  sp raw i ła ,  że n ie tani  ud z i a ł  zyskał*.- 
P. N  o- w a k o  w s h i  »  fcażdey rol i  doskona ły  oka­
zał ,  iak o- śp iewak Xiążęc ia  o twar tość t u  odro - ’ 
ną Wieśniakom,  i w wysokim s to pn iu  wesoły 
t e m p e r a m e n t  P .  B e n s e w a  i P.  R u d k o  > 
w » k » 5. ob  edw.ie iaho wieśniaczk i ro zśmiesza ­
ły poś ród  yyybwintnych dw ora kó w  s w o i m i  
nMnraloein- i pr«.wdziw e u i . w i . j a .  p o s tę p o w a ­
niem.  T ak że  P .  I a i i t  w i c i  w roli  T  r i n *  
q . u e t a i l l a  z a l e c a ł  s ię namiętne- ,)  p r z y w ią ­
zan iem do rozkośZ s w i . t o w j c h  i d > kiel iszka 
Zarzuc ić  tuu1 m oż n a ,  że c.-ęsto Zapominał  się' 
iż p r zeds tawia  y o l e t n ie go  stęrptf,  każda b o -  
c.-ieii) żywość  ćh1nt<k te fn  i' i iayi -psze  7 d 1 - wic  
ułeguą wsz e ch w ia d ce y  po r ęd sę  cżasa,- gdy w 
sg r zyb ic łey  postaci- p n uo w ac ie  -swoie r o z p o -  
cż n i a,-

I1 o stąpi ła h o me dy n  w 2  aktacfi n a p i s a ­
na- wie rszem prze z  P, D r e z  d o n s k * e g o t  
B i g o s  h u i t a y s k i .  Orf dawn a  znana'  iu® 
ta sztuka'  i d ruk iem ogłoszona' .  J e s t  to saty­
rę- w i e k u  n a s z e g o ,  która tr  fnie'  wyszydź* 
Wiele n ie re r s ąd n yc L  zwyc ża ićw i- n i e d o r z e ­
cznych'  Czynności .  S ż c z e g ó J r i e  w p r a w d t i -  
Vfem św ie t l e  wykaz n ie  po s tę po w an ie  n ie do -  
żwżadczOney młodz ieży , .  k t o r» b e z  nwagj- ne 
p r z y s z le ś ć ,  bez  w z g l j d n  na czas  prczUo t r a­
w ion y ,  ubiega się za fraszkami , p rzeyrńu ie  się 
f a i sz yw em i  wyo-brażeniami,- Laciąg# d l u g j ,  i  
sfaie s , ę zg ryzo tą  t rosk l iwych  rodziców lub 
op iekun ów.  Nay więksi  a ozęsć tycb morałów’ 
zawiera- rola g r- rd e iob iacy  S ta rośc iny  M a 1 ę -• 
et .  i e y  oddana- p r z e z  P.- R u t k o w s k ą  
wi t  Są dokładnośc ią  p r a w d z i w e y  arrys.ki,.

■»
Redakeyia-, F  B r a f t e r #  Druciem- J,- P i l i  e r a ,


